
Piotrków, dnia 6 (19) Stycznia 1902 r. 
PRENUIUERATA 

W MIEJSCU: 
rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
pólrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
h'artalnie . . . rb. - kOll. 90 
Cena pojedl'ilr7.ego numeru k.8. 
Doplata za odnoszenie-Ió kop. 

kwartalnie. 
Z PR.ZESYŁK.~: 

rocznie ., rb. 4 kop. 80 
pólrocznie . . . rb. 2 kOJ>o 40 
kwartalnie. . . rb. 1 kop. 20 

I 

OGŁOSZENIA 
Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jed1UJ8zpaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszonia kilkakrotno po k. 6 

od wieł'sza. 
Za reklamy i nakt'ołogi, oraz oglo

szenia zagraniczne po kOJ) o 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki annoksu rb. 7. 
Za tłomaczenie ogtosz. I, języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyja, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowsldego (obok Hotelu Wileńsldego) 
w prawej oficynie na parterze. 

~~ ~~ ty!D roku zb~,t, choć w p!'zybliżeniu zapo-
~. KWITY SERWITUTOWE·~ mada, naraZIĆ możn~ odbI~rców z powodu 

braku tOlyarn na metermlllo\\'ą dostawę, 
z 52-ma kuponami na zbiórkę lp,śną jak to miało miejsce w roku zeszłym, a 

i kopanie pni 7. drl1gi~j strony przeholowanie ilości zakon-
przygotowała Drukarnia ,,1ygoania" traktowanych ,,'agonów, grozi niel)Omie\'-

dla pp. właścicieli lasów. (2-2) nemi stratami. 
F~~~--------------------------~'~P~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~, ~, 

Pos~nlo:uj C si« 

MŁODEGO CZŁOWIEKA, 
lIzdolnionego praktycznie do prowadzenia ksiąg hau
dlow~'ch i wogóle do pomocy przy calodzirnnYIll zajęciu 
w kantorze Drukarni . Tygodnia , . (2-2) 

W DĄBROWACH RUSlECKICH, 
poczta Szczcrców. st~nlo~-jć bęt1:'ł uast«pll
jące ogiery: 
l) SYI.J.4:lic, pełnej krwi angielskiej. gniady, po rb. 10 

i rubla na st.ajnię. 
2) Apollo pół krwi. ~karogniady. po 7 rb. i l rb. 

Ila stajnię. 
R) Krakus pól krwi Radalltz. po rb. cztery i rubla 

Paląca potrzeba społeczna, 
(Dok011czenie). 

Ruch w kierunku budowania sanator)~ów 
dla niezamożnych suchotników datuje się za 
granicą od roku 1889, kiedy po raz pierwszy 
poruszył tę ważllą sprawę Finkelenourg, pro
fesor hygieny w Bonn. Myśl, szczęśliwie 
rzucona przez tego uczonego, bardzo prędko 
wcieliła się w czyn, bo oto w rok później 
powstało pierwsze sanatoryjuID dla niezamoż
nych suchotników w Fallwn tein pod Frank
furtem na 20 łóżelc. Wkrótce jednak dzięki ua stajnię. 

Dla człon];:kw Stowarzyszenia Rolniczego 
skiego 20",u ustępstwa od cen oznaczonych. 

Piotrkow- materyjalnem u poparciu baronowej Rotschil
(l-l) dowej , która zakupiła to sanatoryjum, grani

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ czące z jej posiadłościami, pobudo'wano z za

ODEZWA. 
Stowarz. Roln. Gub. piotrkowskiej. 

stosowaniem wszelkich wymagań hygieny no
we, daleko większe sanatoryjum na 75 łóżek 
w RupperLsheim, położonym w malowniczej 
miejscowości, i tam przeniesiono s ię w 1 95 

Zredukowana pl'oclukcyja żelaza IV Niem- roku. Założenie tego pierwszego sanatoryjum 
czech wytworzyła brak żuzli Thomasa i pod Frankfurtem miało bardzo doniosłe zna-

ezenie, gdyż pobudziło całe Niemcy do działa
przez to import do nas musiałby siQ znacz- nia i służyło jako wzór dla innycll. W celu 
nie ograniczyć, a co gorsza dostawalibyśmy budowania sanatOljów potworzyły się we wszy
towar pośledni, gdyż zawsze w razie nad- stkich miastach komitety, w których skład 
mIernego popytu w stosunku do podaży _ weszli lekarze, a także przedstawiciele ary-

b b' . . . . l stokracyi i plutokracyi, a oprócz tego uczeni 
trze a rac co Jest, me pytając o Ja {Ość. (Dettweiler, Liebe, Leyden i inni) gorliwie 

o godzinę drogi od Berlina. W danej chwili 
Niemcy posiadają największą ilość sanatoryjów 
ze wszystkich państw Europejskich i mogą 
pomieścić w tych zakładach więcej niż 1500 
chorych. 

Jednocześnie prawie z Niemcami do energi
cznej waJld z gruźlicą wystąpiła i Szwajcaryja: 
Miasto Bem z inicyjatywy d-ra Glasera po
budowało sanatol'yjum na 50 łóżek w Heiligen
Schwend nadjeziorem Thun, Bazylea otworzyła 
w tym samym roku (1896) sanatoryjum w 
Daros-D.oerfli i buduje nowe IV Bruderholz, a 
kantor Glarus wybudował swoim kosztem sa
natoryjum w Braunwald i oddał je do użytku 
w 1898 r. Wogóle w Szwajcaryi ogromnie roz
budził się ruch na teru polu, bo oto prawie 
odrazu siedem kantonów szwajcarskich zajęło 
się sprawą budowy sanatOljów dla niezamoż
nych suchotników. 

Austr)ja ma obecnie jedno tylko sanatory
jum na 120 łóżek w Aland, w odległości 18 
ldlometl'ów od Baclcnu, które zostało otwarte 
na początku 1 9 r. 

Co się tyczy Francyi, to należy zaznaczyć, 
że paIlstwo to wcześniej nawet, niż Niemcy 
zaczęło myśleć o budowie sanatOljów. Dzięki 
staraniom d-ra Petit w 1888 roku powstała 
w Paryżu instytucyja «Oeu\Te des enfants 
tuberculeux», która wybudowała w okolicach 
Paryża dwa sanatoryja dla gruźliczych dzieci: 
w Ormessen i w Villiers-sur-Marne. Dla do
rosłych zaś suchotników Francyja posiada tyl
ko dwa sanatoryja: w Augiconrt niedaleko Pa
ryża i w Hauteville niedaleko Lyonu; oprócz 
tego w Paryżu w szpitalu Lariboisiere i Bou
cicaut Paryska rada dobroczynności urządziła 
osobne izolacyjne pawilony, razem na 2000 
łóżek. 

W Rosyi jest tylko jedno sanatoryjum w 
Finlandyi (Halila) na 157 łóźek, przeznaczone 
wyłącznie dla panien pochodzenia szlacheckiego, 
dla wojskowych i ich rodzin, a utrzymywane 
Cesarskim kosztem. 

Mając na uwadze doniosłość żuzli na propagows,li tę myśl zarówno na zjazdach lc
wytmórczość produkcyi naszej , najwięcej karskich, jak i w broszurach i w pismaclI. 
może w wadliwych ziemiach guber. piotr- Dobry przykład, dany przez prywatne sto
kowski~j, Stow. Rolnicze dokładało wszel- warzyszenia, wpłynął i na instytucyje rządowe 

i publiczne i przyciągnął ich do ogólnego ru- Wreszcie sprawa sanatoryjów dla suchotników 
kich starań, aby wynaleźć źródło pewne, chu. Dla sprawy budowy sanatorjów w Niem- w Anglii przedstawia się nieco odm iellniej , 
przy ceme dostępnej, z któregoby potrzeby czech najwięcej korzystnem, bo wprowadzają- niż w innych pal1stwach Europejskich, gdyż 
w tej mierze zaspakajać można. cem walkę z gruźlicą na szerokie tory, było Anglija dotychczas posiada tylko jedno wspa-

Mając zamiar obecnie zakontral<tować zajęcie się tą ważną, kwestyją kas ubezpieczell niale urządzone sanatoryjum w Wentnor, na 
żuzel nie niemiecki, Stow. RoJ. prosi wszyst- dla inwalidów i starców. Poprzednio hanzea- wyspie Wig1lt; natomiast ma spdcyjalne szpi-

l tyckie kasy ubezpieczeń posyłały swych cho- tale dla chorych piersiowych. Szpitale te, choć 
{ich członków l odbiorców, o łaskawe wy- ł . II h t '1 ó rych do prywatnych ana.toryjów w Rehburg, przeznaczone są wy ączllle (a suc o III C IV, 

kazame tegorocznych swych potrzeb w se- Gorbcrsdorf i t. d.; dzięki jednak wystąpieniu nie mogą jednak zastąpić sanatorjów, po pier
zonie jesiennym. Stow. Rolnicze nie będzie Gobharda, dyrektora tej kasy, który wykazał, wsze dla tego, że nie zaprowadzono tam ści
tego uważało jako obstalunek - ale raczej że oprócz uczucia litości i milosierd7.ia i \rzglę- słego systemu leczcnia po drugie, że nic mają 
jako wskazówkę, nic obowią7.lljącą żadnej dy finansowe powinny skłan iać kasy do zal<ła- one najniezbęclniejszej części wszystkich sana-

dania własnych sanatoI"y.J·ów i umioszczania toryjów jaką jest przy leczeniu suchut leżalnie 
strony. tam chorych, jnż w .r. 1897 hanzeatycka kasa (Liegehall e), po trzecie })onieważ są pobudo-

Co siQ zaś tyczy dostawy wiosennej, p1'O- pobudowała własne sanatoryjul1l Oderl>erg w wane w środku miasta Londynu. Ale mimo to 
simy w interesie klijentów o stale obsta- uroczej miejscowości na IIarzu około mia- wszystko wyniki leczenia w tych szpitalach 
lunki ile możności najprędzej . Z powodu steczka Sto Andreasberg. są dosyć pomyślne, co naleźy przypisać tylko 
dalekiego trasportu partyje wagonowe do- . Taką samą (~rogą powstary . w Niemczech ~vzorowell1 ich urządzeniu. Pod tym względem 
tarczać będzie można dOI)iero w miesi!lc Jeszcz? ~~, tępllJące sana~orYJa. w Ma~zel.lL~ 'óżnią się one o całe niebo od naszych war-

R '11 (badensklej kasy), w StlCge (brunszwlcklcj szawskich i prowincyjonalnych szpital i, bo 
)0 zamówieniu. d,,'ęk' o ' d' t l' . kas~), w Albertsberg i w Wodzisławiu (LosJall) ,,1 "l wz rowo UIZą 7.oncj wen yacyl mają 

Równocześnie prOSImy także o wykaz na S;dąsku, obydwa zbudowane kosztem miej- zapewniony ciągły dopływ świeżego powietrza 
zapotrzebowań odnośnie do innych sztl1CZ- scowej kasy ubezpieczeń i dobroczynnego zwią- a nadto posiadają, oprócz sypialni oddzielne 
lych nawozów, mianowicie superfosfatu, zleu, w Bel:t,ig kosztem berlillskiego stowarzy- jadalnie(*) i oddzielne, obszerne i widne sale 

szenia i w Plancgg kosztem monachijskiego rekreacyjne dla przep(}dzcnia czasu w dzień. 
soli potasowej l kainitu. Kontraktując od-

związku; wreszcie ber] illski oddział Towarzy-'aZll '\I I'ęl{"z!l I'los~c' moz'na uzysl{ac' znaCZIle (*) Z warszawskich szpitali J'adalnie s~ tylko w 110-
c , ""'11 - "(" ( stwa Czerwonego Krzyża pobudował dość dllże , ... 

• 1'0 pobudowanYIII ~zpitalu Dzięciątka Jezus na folwarku 
lStQP· two. Nie -wiedząc jednak. jak się ,\' sanatoryjlLIll na 120 łóżek, koło Oranienburga Ś-to Krzyskim. 



2 TYDZIEŃ 

wego zajęcia sięC) tą sprawą ludzi dorej woli 
ciągła o~arność publiczna. 

A ilość składanych na ten cel ofiar w osta
tnim czasie jakoś przerażające zmalała. 

Oto jest pokrótce przedstawiony rys histo
ryczny rozwoju sanatorjów dla niezamożnych 
chorych, dotkniętych gruźlicą płuc i obecny 
stan sprawy tych zakładów w państwach Eu
ropejskich. \'Vid7.imy więc, źe niektóre kraje 
pra wie nie pomyślały dotychczas o nieszczęs- Dziwnie biernie zachowuje się w danym ra
nym losie suchotników, albo też zrobiły dla zie naS7.a publicz ność. nawet warszawska, zna
nich oardzo niewiele. My należymy do tej na ze swej filantropii. Nie słysząc ciągłych 
drugiej kategoryi , bo choć sprawa założenia nawoływań i nie czytając gorących odezw, 
sanatoryjum, jest u nas od pewnego czasu na zapomina ona o ciążącym na niej obowiązku 
porządku dziennym , ale do urzeczywistnienia i niezbyt spieszy 7. materyjalną pomocą, nie 
tej ważnej idei jeszeze daleko. Sprawiedliwość uświadamiając sobie dokładnie, że przecież sa
jednak nakazuje zaznaczyć, że myśl ta l<ieł- natoryjum ma spełnić niezwykle doniosłe za
kowała II nas od doŚĆ dawna. Znany hygie- danie społeczne. A przecież nie chodzi tu o 
ni sta warszawski ur. Dohrzycki już w r. 1879 poważne sumy, o lu'ociowe ofiary, na które 
poruszył tę pierwszorzędnej wagi sprawę i w mogą się zdobyć ludzie tylko wyjątkowo bo
tym samym roku podług przedstawionego prze- gaci, ale o drobne datki, składane ciągle i 
Zcll projektu założono przy szpitalu w :Mieni systematycznie, o te małe ziarnka, z których 
niedaleko Mrozów stacyi dr. żel. Terespolski ej wedle prz)'sło wia, zbiera się miarka. Czyż 
oddział dla suchotników, do którego przyjmo- powinniśmy się zrażać tym, że uie mając zbyt 
wano chorych tylko podczas letnich miesięcy. wielkich funduszów ofianuemy na ten cel ja
W trzy lata później t. j. w 1882 r. dr. Do- kieŚ kilkanaŚcie lub kilkadziesiąt kopiejek? 
brzycki wystąpił z nową propozycyją zamiany Stanowczo nie! Winniśmy uawet być dumni 
szpitala w Mieni na stały zakład leczniczy z tego, że dorzucając jedną malet'1ką cegiełkę 
dla chorych piersiowych i urządzenia go na do budowy sanalol'yjum, przyczyniamy się 
wzór podobnych londyńskich szpitali. Ale nie- choć w części do urzeczywistnienia tego wiel
stety projekt ten spełzł na niczym i został od- kiego dzieła, do rozwiązania i załatwienia je
łoźony ad acta. Dopiero pod wpływem nad- duej z najpilniejszych potrzeb społecznych. 
zwyczaj ożywionego ruchn , jaki rozbudził się A więc nie ociągając się, spieszmy skwapliwie 
w tym kierunku za granicą, u nas ponownie z ofiarami ua wspomniane uzdrowisko dla su
podniósł tę ważną sprawę dr. pUllin na je- chotników, składajmy stosownie do możnOŚci 
dllym z posiedzeń warszawskiego Towarzystwa grosz ofiarny już to pocI postacią jednomzo
Hygicnicznego, w odczycie p. t. «Walka z gru- wych, już też miesięcznych datków (w czem 
źlicą» , i przeznaczając wraz z d-r. Sokolows- łaskawie pośredniczą redakcyje pism), pobu
kim na projekto\\'ane sanatoljum po rb. 1000. dzajmy ogól do przyjęcia w tej sprawie czyu
Wskazał on, że najodpowiedniej będzie, jeśli po- nego udzialu , zbierając ofiary składkowe w 
trzebne na ten cel pieniądze zebrane będą rozmaitych stowarzyszeniach i instytucyj ach. 
drogą ofiarności publicznej. Odtąd składki po- urządz.ajmy na .ten cel k?ncerLy zabawy. i od
częły płynąć dość raźnie tak, że w parę mie- czyty l :. d., me. bOjąc s~.ę wcale o to, ze n~
sięcy zebrało się około 40000 rb. t. j. piąta s~a ofiara wply~lIe za pó~no bo wybudowal1le 
część potrzebnego na sanatoljum fuuduszu, Jedn~go s~natorJu~ ~ędZLC. tylko , z~początk?
koszta bowiem budowy i urządzenia wspomnia- w.aulem,. me zaś I~Z\:rlązamem spra" y le~z~e~la 
nego sanatoryj um , podług planu, sporządzo- l1lezamoznych chorych, dotkl1lętych gr m~hcą 
nego przez budowniczego LiJpopa, mają wyno- płuc. 
sić 200,000 rb. Dzięki ofiarności ks. Lubomir
skiego, na gruncie podarowanym przez niego 
(w lasach Kuflewskieh pod mrozami) już w 
lecie przystąpiono do ro1Jót przedwstępnych 
i spodziewać się należy , że za jakieŚ rok naj
dalej będziemy mieć własny zakład dla sucho
tników. By jednak doprowadzić do skutku roz
poczęte dzieło , niezoędną jest, oprócz gorli-

(*) Śprawa budowy sanatoJjum spoczy wa w rękach 
warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego (sekcyi prze-

Gdyby- tak było? 

(Dokończenie). 

Jest noc na niebie, listopadowa noc a więc 
smutna. 

W miesiącu listopadzie obchodzi się uroczy
stość "Opieki Matki Bożej". U roezystość Laka 
trwa dziewięć dni z rzędu i wtedy codziennie 
o zmierzchu rozpoczyna się nabożeństwo, któ
re się tradycyjnie przeciąga do późnej godziny. 

Oto nadciąga noc. Ciemno jest, ale jeszcze 
dość ciel)ło pomimo tak późnej pory roku. 
Gwiazdy na niebie zapalają się z trudem le
niwym. 

W po·wietrzu uciszenie wielkie i spokój. 
Długą Ostrobramską ulicę wypełniły tłumy 

tak bardzo szczelnie, iż ramię jest przy ra
mieniu. 

Zwarty tłum stoi cicho. 
Możnaby istotnie po głowach ludzkich iść

drogą żywą do stóp kaplicy, do stóp ołtarza. 

A kaplica goreje w ogniu. 
Pobożne ręce troszczyły sią o to, by jako 

można wspaniale oświetlić przybytek Marji, to 
też kaplica jasnością taką buchnęła, iż zdaje 
się być płomienną, olbrzymią lampą pod stro
pem ciemnego nieba. 

Cisza w powietrzu, a lud się modli. Kapli
ca dzisiaj nie jako zwykle błagania ludu słucha . 

I ona także pospołu z owym bijącym w 

Eu[!ellijllsz Osiński. 

ciwgruźlicZl1 ej utworzonej w styczniu b. rolm), ]{tóre 
uprosiło osobną: komisyję do zbierania składck i kiero
wania budową: sanatol:iUln. Do tej komisyi llależą:; .T. E. 
ks. biskup Kazimierz Ruszkiewicz, ks. Stefan Lnbomir
ski, Zdzisław lu'. Zamojski, prezes Ludwik Górski, pro
fesorowie Baranowski i Kosiński, d-rzy Dobrzycki , Du
nin i Sokołowski, inżynierowie Grotowski i Matecki 
budowniczy Dziekoński, oraz pp, Edward Natanshon i 
Bolesław Eiger. 

święte progi pacierzem zapragnęła prosić i 
wołać. 

Bo oto chyba się modlić zaczyna sama. 
Bo oto świeci, jak wyraz prośby gorącej, 

strzelistej i silnej . 
Wydaje się - jako płomień modlitwy pod 

stropem ciemnego nieba. 
Cisza w powietrzu. 
I nagle zapłakały organy, "POd Twoją 

obronę uciekamy się" ... 
Pomału lud się rozchodził po nabożeństwie, 

odpływał jakoś niechętnie, a smętnie . 
Rozchodził się, ostatecznie rozejść nie mo

gąc, bo nie opróżniła się jeszcze ulica, gdy 
zewsząd jak fale drobne poczęły powracać 
różne gromadki ciche. 

Dlaczego lud ten powracał? 
Ciemno i Światła pogasły, kaplica w mroku 

tonie. 
Coraz więcej onych żarliwych, którzy wi

docznie bólu, czy też miłości, czy prośby wy
modlić z piersi nie mogli. 

Gromadka rośnie, rośnie. 
Już tłum się tłoczy, już zbija jakoby w 

jedno ciało. 
Ciemno; \V ciemilości twarzy rozeznać tru

dno, a zresztą zebranie to jakieś zagadkowe 
trochę, niezwykłe. 

Migają postacie dziwne i głowy o rysach 
jakooy nieco przez czas zatartych, jakoby wi
dzianych gdzieś, niegdyś, niegdyś ... 

W tłumie tym niewyrażnym są ludzie tacy, 

.M 3 

Wi~zka faktów z życia spolecznego Cz~stochowy, 
(Kor. <Tygodnia. ). 

Zarząd Towarzystwa DobroczynnoŚci na jed
nem z oslaLnich posiedzeń opracował szczegó
łowy regulamin dla wydziału dochodów niesta
łych , który w tych dniach przedstawiony zo
stał władzy do zatwierdzenia. "Przy wydziale 
dochodów n iestałych postanowiono zorganizo
wać na wzór warszawskiego TowarzysLwa Do
broczynności stałe kółko miłośników sceny. 
Regulamin tego kóU:a, wzorowany na regula
minie warszawskiego kółka miłośników sceny, 
opracowali panowie Pawłowicz, Rudnicki, Ro
galski, Reldewski i Geldner. Potrzeba prawi
dłowej organizacyi teatrów amatorskich już 
oddawna uczuwać się daje. W dotychczasowej 
przypadkowej organizacyi przedstawienia ama
torskie, owe główne źródło uochoclu dla dobro
czynnych instytucyj na prowincyi, utrzymać 
się żadną miarą nie mogą. Wartość artystycz
na przedstawiell amatorskich ,robec niewyro
bionych s ił i słabej bardzo gry jest tak mała, 
że sama przez się nie może prz)'ciągać publicz
ności, która tylko pod przymusem moral
nym, pod naciskiem sprzedających bilety na 
nie uczęszcza. Ten przymus ograniczają teraz 
nowe przepisy administracyjne z roku zeszłego. 
Nie pozostaje więc nic innego, jak podnieść 
wartość artystyczną teatrów amatorskich przez 
wyrobienie stałych sił, przez prawidłową ich 
organizacyję. Tym sposobem jedynie da się 
dziś utrzymać ta bardzo pożyteczna rozrywka 
i barclzo ważne źródło dochodu dla miejscowej 
dobroczynności. 

Miejscowe Towarzystwo lekarskie bardzo 
się rozwija. Posiedzenia, odbywające się co 
miesiąc, są licznie uczęszczane przez członków 
mi~jscowych i zamiejscowych. Styczniowe po
siedzenie Towarzystwa odbędzie się w sobotę 
18 b. m. podług następującego porządku dzien
nego: 1) odczytanie protokułu z poprzedzają
cego posiędzenia. 2) Demonstracyja chorego z 
zesztywnieniem kręgosłupa podług typu Bech-; 
terewa. 3) DemonsLracyja chorego z chorobą 
skóry zwaną pothyrrasis rubra. 4) Dyskusyja 
nad odczytem D-ra Rozent"elda z poprzedniego 
posiedzenia. 5) Dyskusyja nad odczytem d-ra 
Biegallskiego z poprzedniego posiedzenia. G) 
Odczyt d-ra Wasilewskiego «O krupie prze
wlekłym. 7) D-r Batawia przedstawi przyrząd 
własnego pomysłu do leczenia choróo dróg 
moczowych i 8) wyhór nowych członków. Za-

którzy się zdają dzisiejsi i tacy, o których by 
się powiedzieć chciało: byli. 

Gdzie? kiedy? kiedy? 
Ale przysięgłoby się z całą pewnością, że 

oni istotnie byli.-
W cichości szept się odzywa, jakiś szmer.: 

imion dawnych, jakieŚ przygasłe echo. 
Słychać: "J asit'1ski, J as i11slci" .. , 
A potem inne jeszcze ... 
Imiona zrzadka mówiono. 
Po nad głowami z pomroku bezładne szep

ty lecą. 

Ale oto szmer się urywa i ciemność zgęsz-
cza, i lud się modli. 

To natężenie jest prOŚby. 
To nawet więcej, bo natężenie miłości i woli. 
Czuć wolę wielką. 
Bo tłum się skupił w olbrzymie serce je

dno i chce. 
Oczeki wanie. 
Czyliż co przyjdzie? czyliż coś niezwykłego 

będzie się tutaj, przed sercem ludu, działo. 

W kaplicy mrok 
Migocze lampa jedna, jedyna, a zresztą wo

koło cielI. 
Na obrazie zasłona, jak to zazwyc.zaj po 

nabożellstwie bywa. 
Poruszyła się zlekka zasłona. 
Czyż to złudzenie oka? 
Migocze lampa, a wkoło głęboki cień. 
A tam na dole ogromne, zbiorowe serce, 

czekaniem tęskne-bije. 
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rząd Towarzystwa lekarskiego krząta się rów
nież około organizacyi szeregu popularnych 
odczytów z dziedziny hygieny. 
-~ 

Z TUSZYNA. 
(Kor. .. rygocblia.). 

TYDZIEŃ 3 

Krr@rJ'1lti~~ P~otrrk~@ws~~~ Są następujące przedmioty: religija (co nie
dziela przed lekcyjami uczniowie bywają na 
nabożell stwie), języki rosyjski, polski, niemiecki, 

- Odznaczenia. Piotrkowski " Tice-Guber- arytmetyka i krótki wykład buchalteryi. Ze wzglę
nator radca stanu, hrabia LUders-Wejmarn du na znaczną ilość praktykantów przemysłowców 
otrzymał tytuł Szambelana Dworu Jego Cesar- uczęszczających do szkoły, byłouy bardzo po
skiej Mości. Członek piotrkowskiego sądu źądane wprowadzenie wykładów rysunku za
okręgowego p. Jan Cbolewicki otrzymał ran- stosowanego do przemysłu. Potrzebę tę uznają 
gę rzeczywistego radcy stanu. pzłonkowie i sami pp. przemysłowcy, dotąd jednak sprawa 

W ostatnich dniach grudnia od było się· u tegoż sądu pp. Antepowicz order S-go \~ło- ta dla braku fund uszów nie mogła być załat
nas zebranie gminne, na którem z zapałem dzimierza klasy 3-ej, I'on ,Siewers order S-ej wiona. N iepodolma również nie zaznaczyć, 
godnym lepszej sprawy walczyli gminniacy Anny klasy 2-ej., Sędzia Sledczy p,ow. nowo- że dalszy pomyślny rozwój szkoły wymagać 
przeciwko t. z. konnej stójce i ryczałtowemu ntdomskiego p. Swidzil'lSki order S-go Stani- bęuzie koniecznie powiększenia ilości czasu, 
płaceniu za szczepienie ospy. sława klasy 2-ej . przeznaczonego na naukę, przez prowadzenie 

Przed kilkoma laty z polecenia wladzy wyż- -- W sprawie szM! tutejszych elementar- ~ykładów ?ietylko w .niedzielę, ,ale i ~hoćby 
szej została zaprowadzona po gminach konna nych.- Rezultaty szczegółowego spisu dzieci J~d.nego dn,La ,w. t~godnlLl ('~leczoI~m). ~le po
stójka w celu dawania natychmiastowej wieści chrześcija11skich w wieku szkolnym, które po- tlzeba .do"odzLć, ze 50 dm .n~uICL w loku po 
o każdym wypadku l)OżarU, lu'adzieży, zal.Jój- daliśmy w ;M 48 «Tygodnia» z r. z. zestawio- 4 gO~ZLnY dla dane]. klasy me Jest dost.ateczne. 
sIwa, jakie się zdarzą w gminie do urzędu po- ne i odpowiednio oświetlone przez p. J. Kań- R,efolma ta, Jed~a~,Ja~eo wymag~:ąc~ w.lększy~~ 
wiatowego. skiego d oprowadziły do pożądanych i konkret- śr odków, tr udm.eJ ::sza J~st ? o pl zepI ~w adzen~a, 

nych wyników. Wobec tego, że na ogónlą licz- t~~czasem powl~kszeme .llcz~y godzm ~o lJL?-
Rozporządzenie to dziś zachowało swą moc bę 2532 dzieci w wieku szkolnym, 1075 nie dZlela o 1 w kazde] k~asle przy współdzl~łanlll 

obowiązującą jedynie w obrębie powiatu łódz- korzysta zupełnie z d0brodziejstw nauki, ma- ogółu ~anó", kupców l pr~emyslo~c~w me O!
kiego i wykonywane bywa w rozmaity sposób: gistrat miasta postanowił otwarcie dwóch no- ~oby tr~~ne, a. d~~oby mozność W l:Iowadzellla . 
niektóre gminy opłacają pewną sumę na ten u;ych szlcól' elementarnych-dla chłopców i dla Ja:~ wyzeJ pOW~e?ZlanO" w~kładów rysu~ku dla 
cel urzędnikom gminnym i ci w naglących dziewcząt, przyczem koszt ich utrzymania wy- przem.ysłowcÓ" l, naprzyHad, gcografi.l hall-
Irypadkach sami wysyłają wieści do powiatu. noszący w pierwszym roku istnienia 2220 rb. dlo,~eJ _ dla k~pcó,~T . . ., ' . , .. 
~uma płacona około 100 rb. rocznie. :Miesz- a w następnych 1860, przy:iąć na rachunek _ '~ykłady " szl\.ole ,0?ec~l1e ~1O~ adzą. ~ns~e
kalicy innych gmin kolejno stają w gminie kasy miejskiej. Rozłożenie tej kwoty na poszcze- l:t~~ szk.Oły--bu~haltelYJę, 1<s. t:l~ Szau,elsl~--:-Ie
wraz z koniem po 24 gouzin . gólnych mieszka11ców i tak jnż obarczonych II~lJę, msp~ktol. ;zkOły, AI.ek~andIyjsklej. A. 

Niewątpliwie pierwszy sposób jest daleko nadllliernemi ciężarami, ouciążyłoby ich zby- SI:~bałanowJcz -- Język . 10sYJslu, ?auczycL~le 
U ogodniejszy, boć koń i człowiek w lecie np. tecznie, kasa miejska zaś może ciężai' ten te]ze s~kOl!-W. Pot?ckL język. pols!(~, J. Chn~
,,"art znacznie więcej niż owe parę kopiejek podźwignąć, ile że w ostatniem trzechleciu nowsln alytmetykę l. na.u~z~Clel szkoły w Me-
jakie przypadają na każdego z mieszkańców miała przecięciowo 1)0 2300 rub. remanentu szczach J. Hama~ m~mlecki. . .. . 
gminy, na oba jednak chłopi 1)0 gminach . ar- rocznie, a niezaJeżnie od tego wpływał do niej Inspektor szl\.oły A. Lllrlw~k~ewlcz. 
kają, llrzeciwko obu oponują· IV naszej gminie procent 2334 rb. rocznie od zasobowego kapi- - ZakoilCzenie rolm. W dniu 23 grudnia 
owa konna stójka doprowadziła do poważnego talu, stanowiącego majątek miasta, a wynoszą- r. z. w obecności p. Grozdowa inspektora 
nieporozumienia: mieązkallcy zgroma.dzeni na cego 73,730 ru. 92 kop. Na koszt też kasy szkół ludowych odbył się egzamin uczniów 
zebranie podmawiani przez dwu, w celach osoui- miejskiej ma być dodawane podwyższenie pen- kończących i występujących ze szkoły nie
stych działających, mieszczan nie podpisali syi nauczycielom szkół elementarnych, z czem dzielno rzemieślniezej. 
uchwały. Wouec tego w nadchodzącą sobotę magistrat zwrócił się już do p. Naczelnika __ "Słowo" IV korespondencyj ach z Piotr
ma się odbyć zebranie gminne po raz drugi , gubernii. Podwyżka projektowana ma wynosić: kowa porusza niektóre nasze sprawy miejskie 
tym razem wobec którego z urzędników powia- dla nauczycieli szkoły Ji2 1, J<I~ 1 ogóln~j i:\f2 2 jakoby się świeżo agitujące w miejscowym 
towych. dla każ?ego z 320. na -l8~ rb.; dla starszego magistrade, np. sprawę dobudowy więzienia, 

Opozycyj a, o której mowa, tamuje prawi- nauczyclCla szkoły zydowsklCJ z 40~ na 480.rb., regnlacyi Strawy i t. p. Tymczasem nietylko 
dłowy uieg spraw gminnych, wywołuje ciągły :nłodsze~o. z 300 n~ ,36~; . na?czyClell~a wyzsza my, ale i sam magistrat nic o tem nie wie; 
ferment i wrzenie; żadna sprawa, mająca na zy~lowskl~J szkoły zenskH~J J\~. 1 pobw.rać bę- już bowiem od roku kwesty i tych nie poruszał 
celu dobro ogółu nie może być urzeczywist- dZLe zammst 400-480 rb., mzsza zanllast 300 i z powodu braku odpowiednich na te cele 
niona, bo projekt, o ilc pochodzi od dość ener- 360 rb.; nauczycielka wyższa szkoły żeńskiej funduszów, poruszać ich w tej chwili nie myśli. 
gicznego urzędu gminnego jest nicowany i j\f2 1 ~ 400 na 48?, ni~s~a .z 350 na 360; na- _ Nową rzeźnię piotrkowską wziął IV 

przedstawiany IV możliwie najgorszem świetle uczyClel~<.a szl~oły zeńsklej ;\~ 2 z. 320 na 4~0: dzierżawę od miasta Dawid RiterlJand, na 
naszym łatwowiernym tLlszyniakom. nauczycLelka ~ob.ót z 300 na -180, nauczyc.lel licytacyi odbytej w miejscowym magistracie 

St. Skalski. szkoł~ ogólnej J\~ 2 z 3~0 na 4.80; nakolll:c dnia 10 stycznia, za opłatą roczną 9637 rb. 
: I ~o~)Oo< ... -_- pensyJa prefekta. zos~am~ podnlCslO~ą z 200 17 kop. Rzecz oryginalna że pierwsza licyta

Chwila jeszcze. 
Oddech zamiera IV zbiorowej piersi tłumu. 
Rozsunęły się zwolna zasłonki i w ciszy 

z obrazu, na którym Ją lud nasz ulco
chał, wyszła ku niem u 1\'J alja l\Iatka Boga. 

Przedziwna, umiłowana postać dziewicza. 
Oto idzie z tą głową pochyloną li tośnie i z 

oną twarzą rozmodloną, a słodką, i z onemi 
złożonemi na piersiach rękami; wywołana mi
łością, Pocieszycielka i Pośredniczka, Królowa 
męczenników, wyznawców i świętych. 

Oto istotnie idzie ... 
I podniosłszy się ku Niej oczy tysięcy u f-

nych, z niziny- wysoko, z niedoli do szczęścia. 
I zaśpiewało w tryumfie tysiące serc. 
Która daleka była., jcst ulizką. 
l cóż to wszystko·! rojenie·! 
Ale gdyby tak każdy, który ideę wielką 

n kochał, umiał chcieć ją oglądać . 
Idea uznawana z daleka- to zimna jest 

lmrdzo, a przcto całkiem bezpłodna ... 
Dźwięk albo ooraz! 
A dźwięk tak często ześlizguje się nam po 

mózgu; przeleci! i śladu niema. 
I po obrazie tak czę to ześlizgują się oczy 

nasze. 
Ale tym, którzy pragną i nie żałują po te

mu serc i sił, idea objawi się bezpośrednio, 
ogromnie blizka, ogromnie żywa, dająca z sie
hie-życie. 

«Gaz. Radomska. ). Jadwiga ][ct1"cinoU"ska. 

~H-·(~ 

na 48~ rb . . Pomewaz ZWIększone tez zostaną cyja dwukrotnie naznaczona i poczynać się 
co~o.hl'.tek lllektóre sumy przeznaczone n~ op~ł, mająca od sumy 0,t52 rb. 85 kop. spełzła. na 
~tlóza l t. d., ogólna suma. wydatków na lS~llle~ niczem; ci sami jednak konkurenci, którzy 
J~~e szkoły wynOSIĆ będZLe o rb. 1752 WIęcej uważali tę sumę za wygórowaną, na 3-ej li
nIZ dotą.d. .. cytacyi uznali za możliwe podnieść ją do 

~owyzszy.m. 1l10wacy]om tylko. przykla~nąć 9637 rb!--Licytujących było w terminie osta
mozemy;. clęzlca pra~a nauczycwlska. wmna tniej licytacyi 15-tu; targ szedł od sumy zni-
pracowmkom zapewlllać choćby spokOjny kęs. . ~089 b 64 leo 1·1 b d . zoneJ ( r .) p. 
Cli e a po\\'sze mego. . . . . 

. ., . - LlcytacYJe. Dma 3 lutego odbędą S Lę 
- Ze ~zk?ł! med.zlelno-han?lo'yl'J. Dl1la w piotrl\Owskim magistarcie dwie licytacyje: 

5 b. ~. w mleJ~coweJ ,szko~e medZlelno-han- jedna in plus na kupno starej rzeźni, druga 
dlowe] od~y~o SLę ~akonczel1le r~lcu _8z:coln:g? in minus na odnowę parkanu murowanego 
N a egzamll1Le UCZl1lÓW klasy 2-ej, konczących około kościoła po-Bernardyńskiego. 
szkołę, byli obecn i członkowie komitctu szkoły .. . 
p. Władysław Zaleski i p. Ja.n Stroński i - Bal w sali ~yldlstÓ'Y ?dbył ~Ię d. 1~ b. 
członek zgromadzenia kupieckiego p. Korneli m. przy natłoczoncJ młodzLezą sal1. Do p18r
WilczytJski. Świadectwa z Ukollczenia szkoły ,~ szego kontraclansa stanęło .56 par a do 
otrzymują następujące uczniowie: Wojtaniec pLCn~szego ma~ura par ,tO! BawlOuo Się ochoczo 
Stefan, Kenigstein Dawid, Kutela Franciszek, do lJlałego dl1la. . 
Lisowski Franciszek, Swięcki Thlichał i Sta- _. Koncert profesora kOllserwatorYJum Ja
niszcwski Mieczysław. Z klasy wstępnej do na Jakowskiego, pomimo pory. karnawałowej 
l-ej promowano 13 uczniów, z l-ej do 2-ej zdołał zgromadzIć dość szerokie koło zwolen-
5 uczniów. Ogółem szkoła liczyła w końcu ników muzyki w sali cykli stów 13 b. m., do 
ubieglego roku 4G uczniów. Ze względu na czego przyczyniła się niezawodni: .ustalona 
niedostateczną znajomość ogól u z naszą szkolą opinia szanowL~ego l~r?fesora w .ś\VJe~lC ll1uzy
nie będą zbyteczne następujące informac.yje. kalnym; to mlanOWlClC staLlowl~ko Jego zwa
Szkoła. założoną zo tała w 1885 1". na zasadzie lLlia sprawozdawcę od. ,~rchodze.Llla. w szc~egó
ustawy szkoły niedzielno-handlowej warszaw- łową ocenę szlachetnej. l powazneJ gry wlrtu
skiej . Obecnie slclada się z 3 klas: wstępnej, oza.-slCL:zypka, ~\.tórą. mIal sposobność wykaz~ć 
pierwszej i drugiej. Do wstępnej przyjmowani IV całej wspan~aloścl w kl~syc~nym k.ou~ercle 
są kandydaci, posiadający pierwsze początki Mendelshona E moll, w llleśmlOrtelneJ lant.a~ 
języka rosyjskiego, polskiego i arY~lnetyki, zyi GOLll:ou-S~~asate z «Fallst~» , w szerokJ~J 
przecIewszy. Uciem dzieci lub pra~ctykanci kup- i mar~yclOlsl~I~J Serenadz.le CzaJkows~CLego. MI
ców i przemysłowców. W szkole wykIadane Ią mespodzlanlcę sprawl"la nam meslyszana 



u nas dotychczas śpiewaczka panna CzapliIl
ska, której pełny i dźwięcżny głos alto
""y, szczególniej w nizkich tonach robi du
że wrażenie. Dostrajał się do całości dosko
nale znany już u nas z występów monologista 
p. Górnicki, umiejący wykrzesać z swych opo
wiadaJl prawdziwą iskrę lmmoru i rozbawić 
słuchacz6w. Towarzyszył na fortepianie soli
stom p. BilillSki. 

Miejscowi zwolennicy muzyki wuzięczni za 
do tarc7.oną im niedrogą (ceny miejsc bardzo 
przystępne) i szlachetną artystyczną biesiadę: 
uprosili koncertantów o powtórny występ, ter
min którego oznaczono na 22 lutego 1". b. 

- Byłoby }wżądanym usunięcie, a raczej 
wgłębionie progów kamiennych i stopni zaj
mujących prawie połowę wąziutkich trotuarów 
ciasnych uliczek, jakiemi są wiodąca z rynku 
do Bernardynów ' obok księgami p. Jędrzeje
wicza i druga równolegle z nią idąca, jako
też uliczek wiodących z tegoż rynku do Pijarów 
i kościoła Farnego 

- W sprawie przeszacowań . Pan Gu
bernator piotrkowski rozesłał do wszystkich 
naczelników powiatowych gubernii piotrkowskiej 
okólnik w Sl)rawie przeszacowywania budowli, 
znajo.ujących się na gruntach, które zapro
jektowano rozparcelować przy pomocy banku 
włościallskiego . • 

- Polowania i strzałowe. Dnia 13 b. m., 
w zeszły poniedziałek odbyło się l)olowanie 
w ~ I ierzynie, na którem w 15 strzelb ubito 
30-1 zajęcy, 10 kuropatw LI rogacza. Królem 
był p. Andrzej Biesiekierski, który miał na 
rozkladzie 42 sztuki. St?"zalowego na wpisy 
zebrano rb. 9 kop. 15. 

Dnia 13 stycznia na polowaniu w Głnpicach 
u państwa Łuczyckich w 16 strzelb ubito 57 
sztuk zajęcy i 3 kuropatwy. Lichy rezultat po
lowania był wynikiem złej pogody: deszcz: a 
potem zadymka śnieżna. Królom polowania był 
pan Kobllsiewicz. Zebrano strzałowego rb. 11 
kop. 20 na wpisy dla uczniów. 

- Zbrodnia. Na t. z. «Zakrzówkach» we 
wsi DobroI'l, w powiecie łaskim, w trzeci dzień 
świąt Bożego NarGdzenia, \Yalenty BaczYlIski, 
włościanin, w wieku lat 64, w chwili gdy 
wszyscy domownicy udali się na nieszpory do 
sąsiedniego kościoła, zamordował własną pięć
dziesięcio-kilko-letnią żonę, poczem całe jej 
ubranie utarzał w mierzwie stajennej, chcąc 
rzucić podejrzen ie, że została zabitą przez ko
nie w stajni. \Y godzinę już potem, powraca
jący z kościoła domownicy zastali Baczyńską 
odzianą w świeżą bieliznę, na wierzch której 
włożono owe powalane w mierzwie ubranie. 
Takiej szybkiej obsługi zmarłej dokonał mąż
zabójca, przy pomocy nieco młodszej od nie
boszki sasiadki. Cberchez le femme! 

I byloby może wszystko skończyło się cicho, 
gdyby nie miejscowy proboszcz, który zawahał 
się, bez świadectwa doktora: dokonać «pochów
ku» zmarłej zaraz na.zajutrz wieczorem. Ude
rzony on został tak nagłem zejściem z tego 
świata zdrow~j dotąd Walentowej i żądaniem 
Walentego tak nagłego pogrzebu, upozorowa
nem jakoby zbytnią w chałupie ciasnotą. Zro
bił się więc szmer we wsi, który doszedŁ do 
urzędu gminnego, a ten ostatni, niewiele się 
namyślając, wsadził odrazu zacnego pana mę
ża do kozy. Tu, zręcznie przez wójta gminy 
interpelowany Baczyński i złllo.zony przezeń 
znacznem zmniejszeniem kaźni w razie przy
znania się do winy, wyjawił otwarcie, że «po 
prawdzie buchnął n i eboszkę w łeb, a że jesz
cze żyła, dodusił ją rękami i kolanami». 
Wszystko to stwierdziła następnie obdukcyja 
i śledztwo sądon' e. 

Nawiasem objaśniamy, że B. przez całe ży
cie mial w parafii opiniję człowieka b. dobre
go i pobożnego . I s10tnie, wiecznie się modlił 
i chodził cały olJwieszony szkaplerzami; do 
niego możnaby więc ściśle zastosować stare 
przysłowie: że «modlił się 1)00. figurą, a mial 
dyjabła za skórą». 

-- Pożar wiatralm. IV Tuszynie spalił się 
w noc sylwestrowską wiatrak, będący włas-
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nością mIejscowego piekarza Adolfa Linka. 
Wiattak ubezpieczony na 3140 rb. Sl)łonął 
doszczętnie. J ile t go nie ratował, bo straż og
niowa dotąd nie uzyskała zatwierdzenia władzy. 
Niebezpieczel1stwo groziło całemu miasteczku. 
Wraz z wiatrakiem omal nie spłonął młynar
czyk. 

- ~1ieszkańcy TUSZyłHt z wielką niecier
pliwością oczekują zatwierdzenia straży ognio
w~j ochotniczej, o co starają się przeszło od 
roku. Z równą niemal niecierpliwością ocze
kują rozstrzygllięcia niecierpiącej zll'łoki spra
wy założenie nowego cmentarza, na starym 
bowiem już jrst aż nazbyt ciasno. 

- Płonica, która w końcu ubiegłego roku 
panowała nagminnie w Tuszynie i okolicy 
szerząc postrach wśród matek i spowodowała 
czasowe zamknięcie szkoły miejskiej, olJecnie 
zupełnie wygasła . 

- Telefon Warszawa-Łódź świeżo otwar
ty ella użytku publicznego: odda duże usługi 
łodzianom. Trzyminutowa rozmowa kosztować 
będzie 75 kop., z giełdy zaś rb. 1: torminowa 
rozmowa, na którą czeka się najwyżej 10 mi
nut kosztować będzie 2 rb. 25 kop. 

- - Właściciele cukierni w Łodzi usuneli 
z lokalów swoich «Berliner Tageblatt» za nie
nawistne artykuły przeciwko narodowości pol
skiej. 

- W losowaniu obrazów Towarzystwa 
zachęty sztnk pięknych, odbywająccm się 
zwykle w Warszawie ostatnIego dnia roku, 
obraz Józefa Pankiewicza «Kaplica IV p:trku» 
(akwaforta) wygrał na.\~ ·5029 pan Stefan 
l'IJłodowski. 

- Życzenia z wYSIlY Jersey. :Nauczyciel 
będący dla ucznia ojcem i przyjacielem w jego 
młodem sercu wypisuje wdzięczność i przy
wiązanie na całe życie, a obja.wy tych szla
chetnych uczuć opromieniają naj późniejsze lata 
pedagoga. Dowody takiej wdzięczności i przy
wiązania otrzymuje ze wszech stron od ucz
niów swoich pan Alfred Dudkiewicz. Obecnie 
oto odebrał powinszowanie nadesłane przez p. 
Andrzeja Biernackiego z wyspy Jersey z mia
sta Saint-Helien, przeznaczona «dla szanow
nego i kochanego starego nauczyciela» - jak się 
przesyłający je wyraża. 

-- W zamian kwiatów na trumnę Ś. p. 
Zofii Zaleskiej złożył na Towarz. Dobr. rb. 5 
p. Władysław M. 

Nalwy~sze na~rody, odZnaCZenia, ran~l 1 zmiany. 

- Zatwierdzeni zostali: wikaryju z parafii Zgierz, 
ks. "WacJaw Sikor ki, w godności administratora 
parafii Babsk w pow. raw kim; k, . Jan Labcnda 
w godności nadetatow"ego wikaryjusza parali i Roz
prza; ks. Ludwik Bobiński czasowo przeznaczony 
zostal do parafii Gorzkowice do pomocy miejscowe
mu administratorowi parafii; przcniesiony ilosta! wi
karyjusz parafij Mszczonó\\', ks. Franciszek Gąsio
rowski do parafii Zgierz. 

- Przeniesieni zostali Weterynarze nadetatowi: 
powiatu Łaskiego, sekretarz kolegija)ny Tadeusz 
Skrzypińsl{i , i powiatu Noworadomskiego, sekretarz 
gubernijalny Jóżef Stojanowski na urząd weteryna
rzy nadetRtowych prz)' rzeźni miejskiej w Łodzi. 

Naczelnik stołu kancelaryi policmaj stm m. Łodzi, 
Włodzimierz Szewczenko, miano\\'any został sekre
tarzem tejże kancelaryi, a na jego miejscc miano
wany kancelista tejże kancelaryi, regi, trator kolo
gijalny Wacław Szolkowicz. 

- Otrzymal i rangi: asesorn kolegijalnego - na
czelnik I-go wydziału izby skarbowej piotrkowskiej, 
radca honorowy Sł~w i ński; seh'etarza 7colegijalncgo 
naczelnik stołu tejże izby, Zupa; sek1'etnrzrt guber
nijalncgo-pomocn ik buchaltera Rutkowsld; 1·c.qistra
tora kolegijalnego - pomocnik buchaltera łÓdzkiej 
kasy powiatowej, Seweryilski i kancelista izby skar
bowej, WosKreseil ki. 

- Z rozporządzenia p. ministra inż)'nicr-budow
niczy powiatu la kiego, asesor kolegijaln)', Julijusil 
Rymkiewicz, zaliczoll)' do ministeryjum , [lra\\' we
wnętrznych, przeznaczony został do zaj~ć IV komi
tecie techniczno-budowlanym. Były kancelista sądu 
okręgowego lubelskiego, Antoni Blażejowicz, miano
wany został archi wistą - dzicnnikarzem magist ratu 
m. Będzina. K~ncelista wydziału wojenno-policyjne
go rząclu gubernijalnego piotrkowskiego, tcran Ig-
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nacy Pawlak-młodszym pomocnikiem refcrenta tc
goż wydziału. Kanceli ·ta kancelaryi policmajstra 
m. Łodzi, Wacław Szolkowicz - naczelnikiem stołu 
tejże kancelaryi. '. ,~".,..--....-

Płock . N a ostatnielll zgromadzeniu ogól
nem członków płockiego Tow. roI niczego za
prQjektowano nabycie domu, w którym obecnie' 
mieści ię dyrekcyja szczegółowa T. K. Z. 
Biura tejże dyrelccyi w listopadzie r. 1903 
przeniesione będą do nowego, większego gmachu. 

Tot al izator. Walka przeciwko totalizatorowi 
wybuchnęła w :;\loslcwie i wre z całą zawzię
tością· Na czele stoi rada mie'jska, która jui 
kilkakrotnie prosiła o skasowanie tej podnięty 
do hazardu. Inne inst.\'tucyje społeczue rów
nież zajęły się tą prawą. Swieżo głowa mia
sta, ks. GoJicyn, zwrócił się do rady adwokac
kiej z prośbą, aby go zawiadamiano o wszel
kich sprawach, IV których totalizator wystę
puje jako pokusa do występku. Towarzystwo 
rzemieślnicze rówuież wystąpi z podaniem do 
władzy o zamknięcie totalizatora. 

- Hojny dar. Pp. Feliks i Emilia hr. So
ballscy złożyli 100,000 rubli na ręce Towa
rzystwa rolniczego gub. Warszawskiej, prze
znaczając ten fundusz na założen ie kasy prze
zorności lu b emerytalnej dla oficyjalistów rol
nych. Zarząd Towarzystwa rolniczego zajął 
się orgauizacyją instytucyi w porozumieniu z 
zarządem kasy pożyczkowo-oszczędnościowej 
rolników i ogrodników. 

-- Nasze drogi. Czytamy v «Gaz. Kiel.» 
że jakiś obywatel z po,,~iatu Skalbmierskiego, 
po przebyciu pięciu \l'ior't drogi do stacyi 
tak uwiązł \Y błocie, że pan i furman dosiedli 
koni_ a bryczkę zostawiono na łasce losu. Do
piaro po trzech dniach, połączonemi siłami 
kilku ludzi udało się wyciągnąć bryczkę z 
błotnego topieliska. 

- - Jarmark na nasiona odbędzie się ,,
Warszawie \r d. 11 i 12 lutego r. b. w skła
dach warszawskiego kantoru Banku Pailst\\'a 
przy ul. NowogroclzkiQj. 'zematy do deklaracyj 
dla dostawców wydają Towarzystwa rolnicze 
i Sekcyja rolna warszawskiego oddziału To
warzyst wa popierania rosyjskiego przemysłu 
i handlu. 

- - Gubernator wileńs ki -pisze «Kraj» -
okólnikiem zawiadomił podwładne sobie urzędy, 
aby zanieclłaly używania szablonowych wym
Żell w swych pismach urzędowych. Tradacyjny 
frazes, którym obecnie rozpoczynają się pisma 
urzędo,,-e: «N'a skutek odez\"y z dnia takirgo 
za. numerem takim, mam zaszczyt donieść lub 
zawiadomić»-zostaje usunięty; llatomiast każ
de pismo zaczynać się ma wprost wyrazem: 
«Donoszę, lub zawiadamiam»; numer zaś pisma 
na które się odpowiada, winiell być pisany 
po lewej stronie na marginesie. 

- Wyznanie wiary. Jak donosi «Gazeta 
Kielecka», zmarły w wielcu lat 80, przed 
ubiegłemi świętami Bożego Narodzenia, pow
szechnie szanowny obywatel ziemski, właRci
ciel dóbr Biała Wielka, położonych w powiecie 
WłoszczolI"skim, Adolf Szyc luteranin, czując 
zbliżający się kres życia: za woz\yał proboszcza 
parafii Lelów i wobec zgromadzonej roclzin~' , 
domowników i służby, złożył wyznanie wiary' 
przejścia na łono rzymsko-katolickiego kościoln. 

-- Zamiast nocy trawionych na taucach, 
Towarzystwo Wioślarskie w \Varszawie wpro
wadza t. zw. pod wieczorki taneczne w nie
dziele i święta. Początek zabawy o godzinie 
5-ej po południu, koniec o ll-ej wieczorem. 
\Y ciągu sześciu godzin można się \yyhasa6 
clo syta, a '\' nocy wyspać i rano wstać rze
źwym, zdrow.ym do pracy. Górą więc wiośla
rzu! 

- Pismo An toniego Małeckiego. Ze Lwo
wa piszą: Antoni l\1ałecki wysłał do Rady 
szkolnej pismo z podziQkowaniem za przesłane 
mu gratulacyje. Czcigodny jubilat pisze: 



«W ogólności doznaję z okazyi tego ósmego 
krzyża niestarganych jeszcze sił uo życia tyle 
ze strony szlachetnego społeczellstwa naszego 
dowodów pamięci, łaski i życzliwości powsze
chnej, że jeżeli kiedy w mojem życin, to obe
cnie pod wieczór mego wieku zdaje mi s i ę 
jasnem tu przeświadczenie, jak wdzięczną i 
jak godną jest nasza droga rola rodzinna, by 
na jej łanach czy mały, czy wielki, w miarę 
sił udzielonych sobie przez Boga, brał udział 
jaknajżywszy w pracy nad jej coraz wyższą 
uprawą» · 

Z wielkiem zadowoleniem wspomina także 
Antoni 1\1ałecki o czasach, kiedy brał udział 
w pracach Rady szkolnej i wyraża jej obecnej 
reprezentacyi podziękowanie za wspomnienie 
z tych czasów. 

_ .. W celu popierania polskiego przemysłu 
i handlu zaw i ązało się w Krakowie narodowe 
towarzystwo ekonomiczne. Zorganizowaniem 
towarzystwa zajęli się.... doktorzy, a miano
wicie: prof. elr. Jordan i prof. dr. N. Cy.bulski. 

Zgromadzenie obywateli, odbyte w sali rady 
miasta, powołano do komitetu, w celu nadania 
życia rozpoczętej akcyi, następujące osoby: dyr, 
RoHera, inżyniera Rollego, przemysłowca Zie
lenie"'skiego, prof. Cybulskiego. Szarskiego i 
u-ra Benisa. 

--- Przemysł hutniczo-górniczy. Grono 
przemysłowców hutniczych i górniczych Kró
lestwa Polskiego przesyła obszerny l1lemol:jal 
do ministeryjull1 skarbu o nawiązanie stosun
ków handlo''')"ch przy wymianie produktó,,· 
górniczych z Austryją. Pomiędzy innemi w 
memOljale zwrócono uwagę na koks, sprowa
dzany z zagłębia donieckiego i z Prus. Zda
niem hutników koks doniecki, a zwłaszcza 
niemiecki łatwo możnaby za, tąpić koksem 
morawskim ze Szląska austryjackiego, który 
jest tańszy od niemieckiego, a równic dobry. 
Z tych względów hutnicy uważają za konie 
czne, aby koks austryjacki i inne surowe pro
dukty górnicze. niezbędne dla przemysłu hu
tniczego, były uwolnione od cła. Wzamian za 
uwolnienie koksu od cła, ministeryjum skarbu 
mogłoby wyjednać ocl Austryi ustępstwa ul
gowe i taryfę przewozową na zboże, drzewo, 
bydło, weInę, chmiel, drób i inne produkty 
rolnicze do Szwajcaryi, Włoch i do innych 
miejscowości południa. 

- Z Komory, Na komorze celnej w 1\10-
drzejowie- pisze «Kur. Sosn . »-panował w cza
sie przedświątecznym niezwykły fuch. Jak 
wiadomo, wolno jest mieszkańcom Mysłowic 
przenosić bez oclenia dla własnego użytku 
pewną ilość mąki, chleba (6 fnntów), mięsa, 
masła, sera, jaj i t. d. Ceny na powyższe ar
tykuły spożywcze są u nas znacznie mniejsze 
aniżeli na ~ląsku. To też w celu czynienia u 
nas zakupów przez most graniczny przecllO
dziło dziennie po kilka tysięcy niemek i górno
ślązaczelc. Wśród nabywających zauważyć by
ło można wiele kobiet, przybyłY9h z dalszych 
okolic, jak np. z Zawodzia, Swiętochlowic, 
Załęża i innych, doŚĆ odległych od Mysłowic 
miast i wsi. 

- Kolej Kaliska. Wkrótce spodziewaną 
jest komisy ja złożona z delegatów ministmjum 
komunikacyi, IV celu obejrzenia robót wyko
nanych na kolei vVarszawsko-Kaliskiej. 

- D-r. Gałęzowski. Z Paryża donoszą: 
Znakomity polski okulista dr. Gałęzowski ob
myślił w ostatnich czasach nowy sposób le
czenia choroby ocznej, zwanej oderwaniem siat
kówki, która prawic zawsze, z nielicznemi tylko 
wyjątkami, wywoływała natychmiastową nie
uleczalną ślepotę, tak, że wszelkie propono
wane środki okazywały się bezowocne mi. Spo
sób d-ra Gałęzowskiego, polegający na nader 
skolll]Jlikowanej i delikatnąj operacyi, zdaje 
się być jedynie skutecznym. Jedną z pierw
szych takich operacyj wykonal dr. Gałęzowski 
przed kilku miesiącami w l\Jeksyku, dokąd 
udał się z Paryża, wezwany do córki prezy
denta senatu, która nagle z powodu oderwania 
siatkówki ociemniała. Operacyj a udała się 
wybornie, tak że chora prawic natychmiast 
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po llleJ odzyskała wzrok; to też entuzyjazm 
dla naszego rodaka był niesłychany. Akademija 
meksykallska mianowała d-ra Gałęzowskiego 
swym członkiem, a tłumy chorych trzymały 
go formalnie w oblężeniu od rana do późnej 
nocy, przez całe 4 tygodnie pobytu tamże . 
Obecnie dr. Gałęzo w ski powrócił już do Pa
ryża, aby robić doświadczenia nad swoją no
wą metodą operacyi i wyniki tych doświad-
czeń ogłosić w pismach fachowych. -

- Handlarze dziewcząt. We Wrześni, jak 
donoszą do pism niemieckich, uwięziono 10 
handlarzy dziewcząt w wieku od 14 do 19 
lat, pochodzących z okolic Wilna i Kutna. 

Celem ich podrói,y była Ameryka płd. Niecne 
to rzemiosło uprawiają wyłącznie niemal żydzi. 
l\Iimo ostrych kar, jakiemi handel ten jest 
zagro,żony, udają się im te werbowania i prze
prawy dziewcząt, głównie dzięki chytrości 
i przebiegłości, zjaką występują wobec władz . 

--- "Wszechniemiec" Wolf, którego sro
motnie ,ryrzucoIlo ze stronnictwa Schoenerera 
za shańbienie żony profesora Seidla, znów za
biera g:w.s w obronie «swego honoru » i ob
wieszcza w pruskiej «Ostdeutsche Rundschau», 
że wszelkie p ublikacyj e, uwłaczające jego imie
niu i czci, są zmyślone i krzywdzące. Jaka to 
«honorowa» gadzina! 

- Dzikie gęsi. Lekka zima ściąga do na
szego kraju zwiastunów wiosny- dzikie gęsi. 
Kilka ich stad widziano w okolicy Kalisza. 
-~ 

LISTY OD REDAKCYI. 

- Panu J. Z. Rzecz nic kwalifikuj~ca się do «Tygo
dnia, jako do pisma nie specyjalnie naukowego. 

W IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO PANA 
w duiu 22 grudnia 1901 (4 stycznia 1902 L) 

Sąd Okręgowy piotrkowski w komplecie zło
żOllym z prezydującego: wice-prezesa Srzednic
kiego i sędziów Jachimowskiego i Pawlellki 
orzekł: 1) ogłosić upadłość S towarzyszenia spo
żywczego piotrkowskiego pod fu'mą: «Oszczęd
llOŚĆ» (<<Bepem.!IHBOC'l'b»); 2) przyłoźyć pieczęcie 
do całego majątku upadłej firmy, gdziekolwiek 
by się takowy znajdował; 3) datę upadłości 
cofnąć do dnia 7 (20) grudnta 1900 r.; 4) wy
znaczyć Sędzią-Komisarzem członka sądu Paw
lenkę, a Kuratorem pomocnika adwokata przy
sięgłego Piaszczyńskiego; 5) wyrok niniejszy 
zawiesić w przedsionku sądu i opublikować 
sposobem przez prawo wskazanym, oraz 6) 
poddać takowy wyrok rygorowi natychmiasto
wej wykonalności. 

Za zgodność ręczy 
kurator masy 

pom. adw. przysięgłego 

Władysław Piaszczyński. 

Sędz i a-Komisarz masy upadłości Stowarzy
szenia spożywczego w m. Piotrkowie pod firmą 
«Oszczędność» (<<Bepem,1lD30CTh») w myśl art. 
4 76 kod. handl. wzywa wszystkich wierzycieli 
masy upadłości rzeczonej firmy, aby w dniu 
12 (25) stycznia 1902 L stawili się osobiście 
lub prz.ez pełnomocników o godz. 12 w połud
nie w Sądzie Okręgowym piotrkowskim do sali 
posiedzeJl wydziału uproszczonego w celu przed
stawienia potrójnej liczby kandydatów na syn
dyków. 

Sędzia-Komisarz (podpisano) Pawlenko. 
Za zgodność ręczy kurator masy 

pom. adw. przysięgłego 

Władysław Piaszczyłlski. 
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- Tegoż dnia w sądzie zjazdowym m. Łodzi na 
sprzedaź nieruchomości, położonej w tcmże lIlieście 
przy ul. Zachodniej pod 112 45, od sumy 40.000 rb' 

- 21 Stycznia (3 lutego) w magistracic m. Piotrko
wie na reperację parkanu murowanego obok ogrodu 
po-bernadyński;)go IV m. Piotrkowie od SLUJly 175 rb. 
35. kop. 

- 8 (21) titycznia w m. Łodzi przy ulicy Benedykta 
pod N! 10 na zprzedaż mebli i wina i t. d. od SUlll)' 

1,198 rb . 
- 28 styc7.Jlia (10 lutego) w urzędzie p-tu Brzezirl

ski ego na 3 letnią dzierżawę dochodów z rzeźni miej
tikiej 'I· Brzezinach od sumy 2000 rb. rocznie (in plus). 

- 8 (21) stycznia w m. Łodzi na sprzedaż rucho
mości: l) na Nowym rynku, od sLUny 428 rb. 2) przy 
ul. Wschodniej, w domu pod X~ 452/35, od sumy 810 rb. 
3) przy uL Wschoduiej w domu pod J\'~ 455, 29. od su
my 250 rb. 

- 11 (24) stycznia 4) przy ul. Piotrkowskiej 'I' do
mu pod .\i! 16, od sUlI1y 344 rb. 50 kop. 5) przy ul. 
Piotrkowskiej pod ,\2 20 od sumy 655 rb 

- 18 (31) styczn ia w urzędzie gminy Popieli w 
Jeżowie na 3-ch letnią dzierżawę dochodów kasy buż
nicznej w JcŻowi e. 

- 7 (20) stycznia w magistracie m, Łodzi na ~prze
daż 8 partyj drzewa z lasu miejskiego. 

-- W dniu 4 (17) kwietnia 'I' s~dzie zjazdowym w 
lll. Łodzi na sprzedaż · lIi e ruchomości. położonej w teru
że mieście przy uL Stary Rynel{ pod ,\~ 191. od sumy 
15000 rb. 

- 20 marca (2 kwietnia) w tiądzie okręgowym piotr
kowskim na sprzedaż nieruchomości. położoIlJ·cli: 

l) w Bałutach-Xowych w pow. łódzkim pod .,\~ hy
potecznym 21, od sumy 10000 rb. 

2) w Sosnowcu. pod .\. hypotecz. 79. 80, ocl sumy 
8500 rb. 

3) tamże, 11ależ~cej do M. B. Szwajcer i P. Stanck, 
od sumy 1000 rb. 

4) na kolonii Raclogoszcz pod .\~ policyjnym 7. od 
sumy 3000 rb. 

5) w Piotrkowie przy ul. Odeskiej pod .'\!! polic. 827 
i hypot. 662, od sUllly 1000 rb. 

- 27 marca (9 kwietnia) 
6) w JCamie{lskn pod N2 3 od sumy 600 rb . 
7) w Koworadomsku pod oM! polic. 286-B, od sum~' 

10000 rb. 
8) dzierżawy wieczystej osady Józefów pod ,'Ii! 21?'-a. 

w gminie Uoleszc. od sumy 43000 rb. 
9) majątku ~Iokracz w gminie Lękawa. od sumy 

25000 rb. 
10) w Jll. Piotrkowie pod oM! polic. 786·u. od Sluny 

2000 rb. 
.- 4 (17) kwietnia 
11) majątku Zalew w gminie Lutomiersku w powiecie 

łaskim, ocl sumy 50000 rb. 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 15 (2S) Października 1901 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy !curyj er. 
4 lll. 2-1 w nocy osobowy 
9111 . 29 rano pocztowy 

12 m. 35 po poł. osobowy 
3 m. 15 po poł. osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Do Warszawy 

3 m. 5 w nocy kuryj eL 
5 111. 7 w nocy osobowy 
6 111. 20 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 

11 m. 3 rano osobowy 
1 m. 32 po poło pospiesz. 
6 111. 2 wiecz. pocztowy 
7 111. 56 wiccz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I 

12 m. 25 w nocy osobowy 

Z Warszawy 

11 m. 27 w nocy osobowy 

CENY ZBÓŻ 
za korzec wagi Warszawskiej 

podług sprawozdań " Okólnika Rolniczo-Handlowego" . 

ZBOŻA 

Pszenica wyborowa 
średnia 

Żyto wyborowe 

" średnie 
Jęczmień browarny 

" na' kaszę 
Owies wyborowy 

średni. . 
Groch warzelny 

" 
pastewny 

Ł6dź I Piotrków 

Ruble i kopiejki. 

) 
)6.00-6.80 

~4.60-4.15 
4.35 
3.80 

~3.60--4.15 
7.20 
6.30 

) 
)6.00--6.20 

) 
)4.00--4.50 

) 
)3.60-4.00 

) 
l·30-3.50 

) 
) 

licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. Proso . 
Gryka. 

\Y duiu 15 (28) na starostwie w gminie 'Gszczyn 
na sprzedaż desek i belek ud sumy 12'1 rb. 90 kop. 

- 4 (17) Kwietnia w sądzie okręgowym Piotrkow
skim na sprzedaż nieruchomości; położonych: 1) we wsi 
SOSllOCWU pod .\2 144, od sumy 90,000 rb. i niżej. 2) 
Modrzejew Sielce w powiecie Blldzillskim. od sumy 
50,000 i niżej. 3 w m. Będzinie pod X~ 335/545 od 
sumy 50,000 rb. 

Rzepak 

~ Poleca się pierwszorzędny a tani 
.~ Hotel Angielski w mieście Czę
stoc]lOwie, w blizkości dworca kolei żelaznej. 

(O 41) 
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"llzwonBk Cz~stoGlIowski" W roku 1902 
pismo miesięczne ilustrowane pod redakcyją Księdza Józefa. Ada.mczyka. 

Zawierać będzie: (12 dużych Lomów rocznie). 
l) ArtykułY treści. teologiczllcj. 2) .Powieści religijne. 3) Modlitwy prozą 

i wirrszclIl . 4) Zywoty Swiętych Pańskich. Ojców Kościoła, wielkich Papieży. 
5) Obrazy z historyi Kościoła Rzymsko-Katolicki ego. 6) 'Wiadomości różne z ob
szernem uwzględnieniem spraw kościelno-religijnych i tyczących się Częstochowy, 
7) Ogłoszenia. 8) llustrac)~e. 

---------------------------
Dla prenumcratorów DZWONI\:A CZĘSTOCHO\YSKIEGO redakcyja ofiaruje 

po zniżonej cenie książkę 

Obrazy w Sali Rycerskiej na Jasnej Górze 
ozdobione kolorowemi, artystycznie wykonancmi ilustracyjami 

Cena katalogowa . Obrazów w Sali Rycerskiej na Jasnej-Górzc > za egzemplarz oz
dobnic oprawny rb, l Iwp. 50, dla pl"(mumeratorów . Dzwonka Częstochowskiego, > 

żądających wprost z redakcyi, tylko l rubla i kop. 20 na przesyłkę pocztową. 

W roku bieżącym . Dzwonek Częstochowski . między innemi drukować bę
dzie obszernie opracowany, z artystycznie wykonanemi ilustracyjami 

Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa 
oraz pięknie ilustrowane 

Dzieje Klasztoru Jasnogórskiego 
Dla prenumeratorów całorocznych wspaniałe 

~ ... -~:-=--:-,..-=--... ~""'I ... "":""'Ir-/IOO""''''' PREMIUM NA ROK 1902 "~~:,_"'-:""\oO~"'=ow:""::_=",=j\o'::'" 

Ołtarz z GUDOWNYjVI OBRAZEjVI w kaplicy lVIATI<1. BOSI\IEJ 
GZ.ĘSTOGttOWSI<IEJ na Jasnej Górze, 

Pięlme to premimn otrzymają wszyscy całoroczni prenumeratorzy 
«Dzwonka Częstochowskigo,» jedynie za dopłatą 50 kopiejek na 

przesyłkę pocztową. 

Prenumerata " Dzwonka Częstochowskiego" wynosi: w Częstochowie rocznie 
rub . 3, półrocznic rub. 1.50, kwartalnie kop. 75. Z przesyłką pocztową rub. 4, 
półrocznie rub. 2, kwartalnie rub. 1. -W Austryi: roeznie koron 12, półrocznie 
Jwron 6.-W NieJJlczech: rocznie marek 10, półrocznie marek 5. - W Ameryce: 
roczllie 2 dolary 50 cent .. półrocznie l dolar 25 cent.-Cena ogłoszeń: Na całej 
stronicy rub. 12, na połowie str. rub. 8, na czwartej części stronicy rub. 5 i za 

wiersz 75 kop. 
Prenumeratorzy miejscowi za odno~ze]]ie pisma do dODlu dopłacają 5 k. kwartalJlie. 

Listy należy adresować: 
Ueclakcyja "Dzwonka Częstochowskiego" llOd Jasną Górą 

W Częstochowie. 

Redaktor i Wydawca: I{s, Józef Adamczyk. (3-1) 

ADAM LUFT llzloriawstdonaCYJna 
firma egzystuje oD r. 188Z <1 mile od Częstochowy, pomiędzy Kło-
•• •• buckiem a Działosz)"nem, 16 wiorst szosy. 

W PIOtrkowIe Hotel litewskI. Kontrakt wieloletni, inlVc~tarz żywy i 
. . ' _ martwy budynki dobre dwor l oficyna.-Hurtowa l detau{lzna spr zed az 1'0- O' .' • ' 

. . Ik' I I b o· d zlmllly 100 lllorg, tenuta roczna 365 rb. 
""ero",," l wsze lC l nzy or w o N' l " d d t l d 
tychże. Mag-azYllmebJi żelaznych kas' teza ezme o gospo ars ,wa ro nego, 0-

, ' ' chody znaczne. OkolICa zdrowa, sucha. 
oglllotrwałych. maszyn do szycia, dzwoll- R I Z d t " . , t 
kÓw elektrycznych, lodowni pokojowych. 90z0eO,a. b "aBou's ąplemcd pra:\'. I IllWell. arz 

. l l I" I D' r , zsza \VIa omoEC na mieJscu: naczyn me lCllllyC l l wyzymacze (. [rzYJ- p . D ' ł (2 l) 
llluje się wszelkie roboty mechaniczne i OpOli'. przez zla oszyn. -

reparacyję broni myśliwskiej; wykonywa rO fu·p "~h· d 
się takowe we własnych warsztatach. ::J I U..., V I a y 

Ceny Wlnim'·lwwane. (6-2) • 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz lub kolacYJe za 1 rb. 
20 powieści p. t. adre :_ dom Truszkowskiego przy Pija.ra.ch, 

«O M I L I J O N Y». mieszko :\2 7. (2-1) 

3 e 

encyklopedyi 

STAROPOLSKIEJ 
IIustrouJan~j 

Wyszedł Tom II-gi, 
zawierający łącznie z I-ym do półtora tysiąca artykułów z pol
skiej: kultury, nauki , historyi prawa, obyczaju, muzyki , pie
śni , zabaw, gier, dowcipu i kuchni staropolskiej , urzędów , 
zwyczajów, kunsztów, rękodzieł , handlu, rolnictwa, pamiątek , 
ubiorów, uzbrojeń , życia publicznego, rycerskiego, domo
wego i kośc i elnego z 9-ciu wieków ubiegłych. Cena tomu 
tego kapitalnego i w każdym domu niezbędnego, bogato ilustro
wanego dzieła, na welinie, w oprawie ozdobnej : rub. 3 i za
liczka na tom ostatni rut. 1. Tomy 3-ci ' 4-ty (t. j. ostatni) 
wyjdą w r. 1902. Płacącym teraz za całość cena zniża się 
z rb. 12 na 11. Nabywać można w księgarniach i redakcyi 
przy ulicy Chmielnej 59. Nie przesyłając pieniędzy, można li
stownie żądać od redakcyi wysłania tomów oprawnych wska
zując wyraźnie: nazwisko swoje, guberniję, pocztę i miejsco
wości, a wysłane zostaną za zaliczką pocztową, t. j. zapłatą 
przy odbiorze posyłki. (3- 3) 

j)yrekcyja 
Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 

w myśl § 66 Ustawy podaje do w iadomości stowarzyszonych, że w 
dniu 10 (23) Lutego 1902 r . o godzinie 4-ej po południu, w lokalu 
Towarllystwa (dom W. Jakubowskiego ulica Moskiews!):a, dawniej 
Bykowska), odbędzie się lIwyczajne doroczne Zgromadzenie Ogólne 
stowarzyszonych. 

Przedmiotem narad tędą: 
1) rozpoznanie i zatwierdzenie sprawozdania Dyrekcyi za rok 

:finansowy 1900/1901, wraz z wnioskami Komitetu Nadzorczego. 
2) rozpoznanie i zatwierdzenie projektu etatu na rok finanso

wy 1901 '1902. 
3) Wybór członków Komitetu Nadzorczego i Dyrekcyi na 

miejsce wychodzących przez losowanie. 
Jeżeli stowarzyszeni w powyższym terminie nie zbiorą się w 

wymaganej przez ustawę liczbie, to w dniu 17 Lutego (2 Marca) 
1902 1'. o godzinie 4-ej po połudn iu odbędzie się takież powtórne 
Zgromadzenie, którego uchwały bez względu na ilość przybyłych bę-
dą prawomocne. (1-:-1) 

POWSZECHNIE :zNANY 

... 7JvARAQO~~ ..... Stowarzyszenie Rolnicze 
ST. GÓRSKIEGO gub. piotrkowskiej 

na wyniszczenie ODCISKÓW_ 
Sprzedaż w Składach Aptecznych, przyjmować będzie do oczysz

czenia koniczyny i tymot
« VENUS » puder kę na maszynach urządzonych 

pol~ca się jako nieszkodli,wy, sub~elny specyjalnie do usunięcia ka-
l medostrzcgalny. Sprzedaz wszędZie po • k' (3 
15, 30, 50 k. i rb. 1. (20-15) DIan l . -l) 

Redaktor Wydawca Mirosław Dobrzański. 

.n:03BOJIellO TI:eu3ypolO. w drukarni M, Dobrzańsk iego w Piotrkowie. 
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- Nie znam go dobrze; widziałem go po parę 
razy, ale z nim w stosunki nie wchodziłem. Niemiec 
jest podobno zacięty i luter, a ja lutrów nie lubię. 

Jestem tolerant, niech sobie każdy chwali Pana Boga 
jak chce i jak umie, ale nie po lutersku. To nie
miecka, odszczepiellcza wiara, a ja odszczepieństwem 
się brzydzę· 

Ksiądz wpadł w zapał, do czego się zape'wne 
przyczyniła buteleczka starego i dobrego węgrzyna, 

jaką na me przyjęcie dobył do obiadu i rozprawiał 
o rzeczach, które mię nic a nic ni,e obchodziły. Nip.-
znacznie zwróciłem rozmowę na Meyerów. 

- Powiadam ci konsylijal'zu, że go nie znam. 
Ma on tu niedaleko, będzie ztą,d dobra mila, folwark 
osiem włók, w~ród lasów , i bagien . Jak wio~na 

i jesień jest mokra, to tam do niego dostać się po
dobno nie można. Siedzi sam w puszczy jak wilk, 
z żoną i kilku parobkami Niemcami, których sobie 
z Prus sprowadził podobno. Łąki ma prześliczne 

l siano wyborne slynie na całą okolicę. 

- A jego żona? 

- Jego żona? Widziałem ją raz . Ładna ko-
bieta i nie stara jeszcze. Folwark ten od jej imienia 
nazywa się Paulina. 

- A z Walbllrgiem jakież są stosunki Meyera? 
- Nic wiem, ale zdaje mi się, że bardzo do-

bre. Przecież to Walbm'g darował, czy sprzedał ten 
fohval'k Meyero\\'i. Dobrze tych rzeczy nie wiem, bo 
mię tn wt.edy jeszcze nie było. 

Ul\\tS.lUA\ u'ts~,§ 'HIAq 'BlK.D[od 'Lmlll ~Ap,~a}a 8ł'HIq f8[ 
''HfA'tSAD['HZ 'Hł'HO 'azsfa~uz'J'HuZ aZ'Jzsaf I aZS)[~}A\ ołAq 
a}uaz'Jzs~uz 'l1~o.ld 'BU IUU'H'tS mAp,§ 'Z.l'tuuA\aAIt ''BłO}[ 
-op Ał'H~al 'auo'Juz.lZOJ 'aIUA~On'HM,§ aU'HC1nIPO ~,§ZUZ.lp 
''H!n8Z.lp o,~aA\O.lpz p['t'lmzs '}}[UtzS 'BU aIAI.RlcI aU'Hq 
-u.rocI 'qJ'HS'H~A\'HZ 'BU als!A\z '~A\Z.lp f8f lli8!}['tSICZSA\ap 
-az.ld Ulał'HZ.I[n 'łAI,:![qz f8~U op ~IS mAPD 'rA''tsLD[ 
-'BZ ,,,<\ auoz'Jo't KA\OmZO,1 uO't U8p8f A\. auuzs8Tmz 
OU~OłH Ał'H~lllZ.lq lli8}U8}dap[s W8t'HA\0}[Uł o,§ef pOd 
. KUZ'JO.llll 'AupOg['J 'A't.l'BAqO łAC{ ł9}'J~0)f 'lU'B't W8łP 
-azsod ·~ill'lnnu'toqo.r z ara!'J~o}1 Al. 'tse[ ZPU!S2[ 8? 
'IW ouu~zpeIM.ocI '~f~u'Bqard paz.lcI ł'Hl['Jof'BZ lliA:p,§ 'H '~.I 
-9,§ pod 'lD!scIog['J tnpuJ uuzp~u ~~s i118P[0[A\ ![o.\\Od 
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nie spaliło. Ze " 'si chłopy przylecieli i uratowali 
wszystko. To takie z psieproszeniem wielmożnego 
pana głupstwo, co o tern gadać nie warto. A bo 
to u nas po wsiach mało teraz ogniów? Aj! waj! 
żeby ja tak zdrów buła, jak jest teraz dużo ognió",. 
Te chłopy, chamy, proszę pana, to tera papierosy 
palą i chałupy palą i siebie palą. A bo to jest tera 
jaki porziądek? Dni takie pany jak i wielmożny 
pau. Co im kto tera co zrobi? 

Widocznie Sura była przeciwną U\Yłaszczeniu 
włościan i zapatrywała się na rzeczy ze stanowiska 
ultra-szlacheckiego. Niewiele mię to zresztą obcllO
dziło; dowiedziałem się atoli o jeclnem, że oboje 
małżonkowie starannie unikąją rozmowy o wypad
kach w Żeleźnicy , że mi nie ufają i mają mię 
w wyraźnem podejrzeniu .. Taka tego byla przyczyna, 
w tej chwili odgadnąć nie mogłem; postanowiłem 
ich przyprzeć, jak , to powiadają, do muru. W tym 
więc celu rzekłem: 

A z ludźmi przy pożarze nie było "'y-
padku? 

Wipadku?-powtórzyła zaniepokojona niceo 
Sura, rzucając uko~ne wejrzenie na' męża - jakiego 
wipadku? po co miało buć ,,:ipaclku? 

- Słyszałem, że się ktoś spalił ,,- kościele. 

- IIerste?-teraz mruknęła Sura-nu, tak ... 
tak gadają. Ale cy to lJl"awcla co ludzie gadąją'? 
cy ja tam ,,-iem. My nic buli \y Żeleźnicy , to nic 
nie wiemy . 

o Milijony 20 
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I skręcając nagle rozmowę, zapytała: 
- Wielmożny pan jedzie do Żeleźnicy? może 

by pan co 7jadł jeszcze. Mam szczupak po żidow
sku, fajn szczupak. Żywy buł, żebym tak zdro
wa buła. 

Przekonałem się, że się niczego od SUl'y i jej 
męża nie dowiem o katastrofie żeleźnickiej i tylko 
przez moje pytania budzę większą podejrzliwość 

i nienfność, co w żadnym razie nie leżało w moim 
interesie. Przerwałem więc rozmolvę i przeniosłem 
ją na inne pole. 

- Proszę cię, moja pani Suro, nie znasz ty 
tu w okolicy niejakiego pana Meyera? 

- Meyera? nu, a co 'wielmożny pan chce od 
niego? Un jest stary". 

- A więc znasz go? 
- Nn, co ja go nie mam znać? Żidek musi 

wsistkich znać. Po co ja go nie mam znać? 

A gdzież on mieszka? 
Gdzie mieszka? ny, na wsi ... 
To wiem, ale gdzie? 
Ny ... un ma folwark, ładny folwark. 
i\. jak się nazywa ten folwark? 
Jak się nazywa? Po co un ma się nazy

wać? Un się nie na7.ywa. Ludzie po'wiadają co un 
się nazywa Paulina... czy ja tam wiem. 

A. gdzież to jest? 
Wielmożny pan chce tam jechać? 
Może i pojadę. 
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proboszcza miejscowego i dzierżawcę, noc zapadła. 

Wróciłem o uziesiątej do domu. Przyznam ci się 

konsylijarzu, że mi się już nie chciało chodzić po 
księgi. Przytem w nocy, ze światłem włóczyć się po 
zakrystyi, zwłaszcza ,vobec głupich gadań tutejszego 
ludu". dość, że odłożyłem dojutra. Jakże dziśżah~ę, żem 
nie poszedł! Wtedy właśnie Walburg i Fryc dosta
wali siQ do zakrystyi. Ano, stało się! Przykro mi 
tylko konsylijarzu, żem przez moje lenistwo tobie 
wyrządził taką szkodę . Bo cóż teraz zrobisz? jak 
dowiedziesz Walburgowi fałszerstwa? Wszystko prze
padło. Ostatnią jego zbrodnię zatrą i śmiać się 
z ciebie będzie. 

No ... no, me tak zaraz! Mam ja i inne 
sposoby. 

Jakie? 
Zaraz o tem pogadamy. 
Czekajno, zjemy co i ja się załatwię z my

mI robotnikami, a potem będziemy gadali. 
Dano przekąskę i ksiądz wyszedł, a ja zasia

dłem samotny przyoknie i patrzałem na melancho
lijną wioskę i lasy roztaczające siQ przedemną dokoła. 

XV. 
Rozmowa nasza z księdzem Dobkiem, dotyczyła 

dalszych moich kroków, z\rlaszcza co do Meyerów, 
którzy w tej chwili, gdy księgi, zawierające fałszer

stwa Walburga, zgorzały, byli jedynem źródłem, 
z którego można się było dowiedzieć o prawdzie. 

Ksiądz zapytany przezemnie o Meyera, nie wiele 
mi umiał powieclzieć. 
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